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Hańba pada na aliantów
Opinia Londynu o Wmisiawie

Wczoraj o godz. 17.45 min. Kot wy­
sil przemówienie na tem at głosów o- 

pinii bryty jskiej w p ią tą  rocznicę wybu- 
dm  wojny:

„P ią ta  rocznica wybuchu wojny zwią­
zała się w opinii brytyjskiej z ostatnim  
zrywem W arszawy. Konserwatywny 
„Spectator”, bezpartyjny „Times and 
Tide”, skrajn ie lewicowy ,T ribune”, ka­
tolicki ,Tablett” oświadczają, ze żadne 
w ykrętne rozumowania n ie-po tra fią  roz. 
grzeszyć aliantów za zwłokę w udziele- • 
niu pomocy A . K. i ludności W arszaw y . ' 
„Tribune” nazywa wszystkie zarzuty, 
wysuwane pod adresem A, K. i gen. Bo­
ra  cynizmem. Podczas te j wojny W ar sza 
wa wałczyła trzy  razy samotnie i dziś 
znowu zostawiono ją  samą. Katolicki 
„Tablett” pisze, że dziś ludność W arsza 
wy woła o pomoc i n a  do niej wszelkie 
prawo ze strony aliantów. Wierzymy, że 
rząd b ry ty jsk i zrobi najw iększe wysiłki, 
aby te j pomocy udzielić. „Spectator” o- 
świadcza — że sytuacja W arszawy ro­
kuje posępne yoidoki dla całej wschod­
n ie j Europy. Odpowiedzialność za to nie 
leży po stronie Polski. Rosja nie powin­
na niedoceniać ja k  wielkie wrażenie wy­
padki te  tu ta j wywarły „Times and T i­
de”, podnosi, że opinia publiczną w k ra ­
jach demokratycznych nie pogodzi się z 
zaniedbaniem spraw y pomocy dla W ar- 
szaiuy. To, co istnieje obecnie, rzuca tra  
giczny i haniebny cień na aliantów  i ich 
zdolność urządzania św iata po wojnie. 
Również i p rasa  codzienna poświęca wie

W arszaw a czekał
Wczoraj rano radio polskie z W arsza­

wy podało następujące słowa:
„W arszawa czeka. P rzyjm ujem y wczo 

rajsze słowa prem. M ikołajczyka po żoł­
niersku. W alczyć będziemy do osta tn ie j, 
kropli krwi. D em okratyczny św iat pa­
trzy ja k  giną tysiące starców, kobiet i 
dzieci. W arszawa czeka pomocy”.
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To mogli zrobić
tyłku Hiemcy

Niemcy zniszczyli grób Nieznanego 
Żołnierza. Przez miejsce, na którym  le­
żała płyta, przeprowadzili jezdnię dla 
czołgów i samochodów ciężarowych, do 
ogrodu Saskiego.

Pomnik Ks. Józefa Poniatowskiego 
został również przez niemieckich barba­

rzy ń có w  zniszczony.

le miejsca sprawie pomocy dla W arsza­
wy i tak  n. p. „D ispatch” wzyiva trzech 
wielkich aliantów, aby udzielili pomocy 
Warszawie, której jedyną praw ie bronią 
jest jej w łasna wielka odwaga. Wczoraj 
moderator kościoła szkockiego, głowa 
prezbiterian, w czasie uroczystego nabo­
żeństwa w kościele St. Jam es w Edyn­
burgu w gorących słowach zapewnił na­
ród polski, że liczyć może na wszelką po 
moc św iata dla resty tucji i umocnienia 
jego niepodległości.

P Y T I N I I
Mamy poza sobą cztery la ta  tw ar­

dej pracy konspiracyjnej. Nigdy nie 
byliśmy oportunistam i i wygodnisia- 
mi. Wiedząc, co to karność, co najwyż­
sze poczucie odpowiedzialności, co do­
bra  wola, staraliśm y się zawsze zacho­
wać niezależność sądu i myślenia. Je ­
śli więc dziś w ogniu walkiv decyduje­
my się postawić pewne pytania, to nie 
dlatego, by polować na jak iś efekt, a- 
le dlatego, że każe nam  to sumienie..

Min. Kot, starannie zestaw iając gło 
sy prasy  angielskiej, dał do. zrozumie­
nia, że uczciwa opinia św iata stoi za 
nami. Ale my chcemy w ie d z ie ć c z y  
poza p rasą  mamy jeszcze innych, wier 
nych sojuszników? A jeśli tak, to ko­
go? Nasza w ytrzym ałość-jest większa, 
niż odporność stali, ale musimy wie­
dzieć, a co najm niej.czuć, jak  jeszcze 
długo nasze arm ie i nasz wojenny 
sprzęt będą trzym ane na obroży tych, 
którzy mienią się aliantam i Polski? 
Jeśli my, swym czynem w strząsnęliś­
my sumieniem świata, to dlaczego wy, 
nasi bracia, nie złamiecie tego sumie­
nia takim  samym czynem, jak  nasz? 
Jeśli krzyżowa droga upokorzeń, po 
której idziecie, by zdobyć • nam  broń, 
wskazuje, że wszędzie i o wszystkim 
decyduje tylko i wTyłąćznie fizyczna 
siła, to powiedzcie otwarcie: czy nie
jest waszym obowiązkiem porzucić po­
litykę ideałów, a zastosować politykę 
kupieckiego handlu ? W historii^ swej 
zawsze broniliśmy zasad, a kończyło 
się tak, że zasady zwyciężały,~ ale bez 
nas. Czy i tym  razem ma się stać tak  
samo? I wreszcie ostatnie: co będzie 
decydowało o naszej przyszłości—ilość 
ludzi, których zachowamy, czy fak t 
naszej moralnej niezłomności, która 
nie zawsze daje się wymienić na rea l­
ną wartość?

Bohaterska obrono Starego Miasta

Front sn ie c ii przybliża się
Według rozgłośni moskiewskiej, Rosja 

nie zgromadzili na północo-wschód od 
W arszawy znaczne siły pancerne, w 
szczególności w okolicy Radzymina. Dzia 
łania wojsk sowieckich rozw ijają się 
zwolna, lecz systematycznie.

Wczoraj od rana  od strony P rag i sły 
chać było odgłosy arty lerii. W arszawa 
znalazła się popołudniu w zasięgu dzia­
łań frontowych. Nad domami w całym 
mieście przelatyw ały pociski a rty le ry j­
skie, wydające przeraźliwe świsty — to 
ciężka arty leria  frontowa wstrzeliwała 
się w cele przeciwnika, leżące poza te re­
nem miasta.

'Nad P ragą doszło wczoraj 3-krotnie 
do walk 'powietrznych między, samolota­
mi niemieckimi a sowieckimi. 2 samo­
loty niemieckie zostały strącone.

O walkach na terenie Polski komuni­
kat . sowiecki brzmiał wczoraj k ró tko : 
„W okolicach P rag i wojska sowieckie 
zajęły wzgórze i wybiły 2 kompanie pie­
choty niemieckiej * ’.

Kom unikat niemiecki donosił: „W pół

nocńo-zachodniej części przyczółka na 
Wiśle pod Baranowem, mimo silnej o- 
brony, odrzucono bolszewików dalej na 
wschód. Na północny-wschód od W arsza 
wy nieprzyjaciel kontynuował swoje n a ­
tarc ia , wspierane bronią pancerną i lot­
nictwem bojowym. Oddziały SS zniszczy 
ły w tych walkach 47 czołgów. Między 
Bugiem a N arw ią oddziały nas^e w 
9-dniowej ciężkiej bitwie powstrzymały 
natarcie 30 sowieckich dywizyj strzelec­
kich, licznych czołgów i oddziałów sztur­
mowych, niwecząc zam iar przedarcia się 
nieprzyjaciela pod Ostrołęką”.

O ficerow ie sow ieccy 
w  W arszaw ie

W czoraj w różnych punktach" m iasta 
widziano oficerów sowieckich w pełnym 
umundurowaniu. Ich pojawienie się jest 
różnie tłumaczone. Najprawdopodobniej 
brzmi w ersja, iż znaleźli się oni w W ar­
szawie w związku ze spotęgowaniem 
działań arm ii czerwonej, nacierającej na 
Stolicę.

Kościół sw E Aleksandra w gruzach
Śródm ieście i M uranów  pod g rad em  bomb

trwała 32 dni
Po miesiącu niezwykle ciężkich walk, 

położenia bardzo trudnego dla wojska i 
ludności cywilnej, Dowództwo A. K. za­
rządziło ewakuację Starego Miasta.

W nocy z 1 na 2 września po uprzed­
nim wycofaniu rannych, zdolnych do e- 
wakuacji, części ludności cywilnej i od­
działów wojskowych, straże tylne opu­
ściły Starówkę w pełnym porządku.

Bohaterstwo żołnierza polskiego wy­
stawione było na całomiesięczną próbę. 
Jeszcze w nocy na 1 września oddziały

nasze przeprowadzały natarcie na bary ­
kadę przy ul. Długiej i Bielańskiej, za­
dając Niemcom ciężkie stra ty . N a polu 
walki zostało ponad 100 zabitych i cięż­
ko rannych Niemców.

W dniu wczorajszym legły w gruzach 
pozostałe1 budowle Starówki. Kościół Św. 
Jacka przy ul. F re ta , obie szkoły przy 
ul. Barokowej, wielki dom przy ul. N a­
lewki 2a i in.

Bohaterskie oddziały ze Starego Mia­
sta  po krótkim  wypoczynku wzmocnią 
wybitnie polskie linie obronne w innych 
dzielnicach.

Wczoraj około g. 2.30 popoł. lotnictwo 
niemieckie obrzuciło bombami ciężkiego 
kalibru kościół św. A leksandra na placu 
Trzech Krzyży.

Z kościoła pozostały tylko gruzy, ster 
czy jedynie jedna z wież.

Równocześnie seria ciężkich bomb u- 
szkodziła poważnie gmach gimnazjum 
im. Królowej Jadwigi oraz nowoczesny 
dom, mieszczący kino „Napoleon”.

W. godzinach popołudniowych lotni­
ctwo niemieckie ponawiało naloty na 
śródmieście, zrana zaś bombardowany 
był dwukrotnie Muranów.

W skutek silnego obstrzału pociskami 
zapalającymi, nieprzyjaciel wzniecił w

Gmach Polskiej YMGH 
zdobyty

W czoraj o g. 3 popoł. braw uro­
wym atakiem  zdobyty został 
gmach Pol. YMGA przy ul. Konop­
nickiej.

Natarcie naszych oddziałów na- 
siąpiło w chwili gdy załoga niemie­
cka, wystraszona hukiem  bomb 
lotniczych, które spadły na plac 
Trzech Krzyży, szukała schronie­
nia przed samolotami. Żołnierze 
nasi wdarli się oknami do budyn­
ku i w mgnieniu oka opanowali ca 
ły objekt. W zięty został do nie­
woli i Niemiec, reszta załogi wy- 

| cofała się w stronę Sejmu.
W raz z wojskiem wkroczyła na 

! teren budynku dyrekcja Polskiej 
| YMCA.

Zdobyto broń, amunicję i poważ 
ne zapasy produktów, 

i Przez cały czas oblężenia w bu­
dynku Pol. YMCA przebywała 
część personelu, którą zastał tutaj 
wybuch Powstania.

godzinach przedpołudniowych kilka po4- 
żarów na Starym  Mieście w okolicach 
Rynku i ul. F reta . Niemcy wzmogli o- 
gień artyleryjski, by utrudnić akcję r a ­
tunkową.

W nocy na sobotę kilka samolotów nie 
mieckich bombardowało Sudybę Oficer­
ską na Czerniakowie i rejon ul. Nowo- 
sieleekiej. A rty leria  niemiecka z P rag i 
ostrzeliwała jeden z rejonów Czernia- 
kowa oraz Powiśle. Powstały pewne 
szkody. Uszkodzono kilka domów na 
Czerniakowskiej i Solcu.

Niemiecka załoga z Uniwersytetu 
wzmogła od kilku dni obstrzał Powiśla. 
N ajsilniejszy ogień k ieru ją  stąd Niemcy 
na rejon Elektrowni. G ranatnikam i ob­
rzucono ulice Lipową, księdza Siemca, 
Gęstą i Dobrą. Uszkodzony został ko­
ściół księdza Siemca i Zakład Sióstr U r­
szulanek.

Z ostatniej chwili
LONDYN, 3.9. — Prem ier Churchill 

| przyjął na dłuższej konferencji prem iera 
: Mikołajczyka i min. Romera.

LONDYN, 3.9. — Na płn. od Charle- 
I ville i Sedanu wojska sprzymierzone 
! przekroczyły granicę Belgii.

Pomiędzy M etz'i Nancy wojska ame 
rykańskie dotarły do Mozeli i znajdu ją 

! się o 30 km od granicy Niemiec. Kolum­
na wojsk sprzymierzonych, nacierająca 
z Paryża na płn., zajęła Mbntdidier i 
Compiegne, gdzie akt kapitulacji podpi- 

( sali Niemcy w 1918 Y, Francuzi zaś w 
: 1940 t.

LONDYN, 3.9. — W ojska V III arm ii 
brytyjskiej, wśród których znajdu je się 

| również II korpus polski, w ciężkich wal 
| kach przełamały linię obronną „Gotów” 
na 30-kilometrowym odcinku adriatyc- 

I kim i wdarły się w pozycje niemieckie 
na głębokość 5—6 km.

MOSKWA, 3.9. — ' Dalekodystansowe 
lotnictwo sowieckie dokonało ciężkiego 
nalotu na Kretyngę, na płn. od K łaj­
pedy.



Grymasy historii
. Wielkie wypadki dziejowe m ają to do 

siebie, że w niektórych chwilach ukazują 
znienacka niesam owity grym as jak iegoś; 
szyderstwa. Coś z takiego grymasu wy-j 
raża się w naszym położeniu! Bo jakże 
to? W ystarczy pokręcić gałką apara tu  
radiowego w jedną lub drugą stronę, 
aby natra fić  bez trudu  na jakieś ciepłe 
słowa uznania dla naszego bohaterstw a. 
W ydaje się poprostu, żeśmy się stali roz 
pieszczonym beniaminkiem narodów. 
Wszyscy . nas  głaszczą, wszyscy się nam 
przypodchlebiają, ale, i tu  się właśnie 
zaczyna grymas szyderczy, że n ik t dla 
nas nic nie zrobi. Wszyscy się solidarnie 
wykręcają od pomocy dla W arszawy bo­
haterskiej, wszyscy tę  pomoc odkładają 
do jakichś okoliczności szczególnie po­
myślnych.

Nie ulega już dzisiaj wątpliwości, że 
istnieją jakieś osobliwe przeszkody, któ­
re tę pomoc ham ują. P rasa  angielska 
wspomina o jakichś tajem nicach dobrze 
znanych w Londynie, które jednak nie­
dostępne nam  są w W arszawie.

Nie uważam y za stosowne biedzić się 
nad rozwiązywaniem zagadek, których 
roZYpązae . niepodobna. My wiemy tylko 
jedno. Skuteczna pomoc dla W arszawy 
byłaby w' sprzyjających warunkach sto­
sunkowo drobną operacją strategiczną, 
operacją jakich wiele dokonywuje się 
codziennie na najrozm aitszych odcinkach 
frontu  wschodniego, południowego i za­
chodniego. Osłona lotnicza kilkudziesię­
ciu samolotów, zrzuty broni i oddziałów 
spadochronowych uwolniłyby nas natych i 
m iastrz sy tuacji ciężkiej, wyzwoliłyby 
nas z tego przykrego poczucia, że c ierp i-! 
my, krwawimy się i niszczejemy ponad 
miarę, że przygniata nas ciężar, który 
każdy z naszych potężnych sojuszników 
mógłby odsunąć niemal jednym palcem. 
Słuchając onegdaj audycji Związku P a­
triotów z Moskwy, audycji zresztą na 
bardzo wysokim poziomie literackim, 
przebywaliśmy w atmosferze niezwykle 
przyjaznej i patriotycznej, Składano 
hołd polskim żołnierzom poległym nie 
tjdko z arm ii gen. Berlinga, ale żołnie­
rzom z pod Monte Cassino, bohaterom 
normandzkim, także i A. K. i wszystkim 
bojownikom Polski Podziemnej. Zdawa­
łoby się tedy, iż nic nie stoi na przeszko­
dzie, abyśmy dzisiaj mogli otrzymać po­
moc od Rosji naw et wówczas, jeśli Rosja 
była niezadowolona z niektórych naszych 
politycznych pociągnięć. Wierzymy, że ta  
pomoc przyjść musi, że Rosja nie chce 
nas karać z nieubłaganą wytrwałością. 
Wierzymy, że już w niedługim czasie, o 
czym się ciągle mówi, ogólna sytuacja 
na froncie wschodnim nakaże zajęcie 
W arszawy w ogólnej rozgryvvce stratę-* 
gicznej.

Los nasz nie jest zresztą beznadziejny. 
Olbrzymiejąca z dnia na dzień katastro ­
fa Niemiec może juz niebawem przenik­
nąć i do naszego odcinka. Załoga niemie 
dra w W arszavde wie przecież co się 
dzieje na szerokim świecie i je j siła mo­
ralna musi zmniejszać się z godziny na 
godzinę. Niemcy mogą w stosunku do 
nas v/yzyskiwać swoją przewagę tech­
niczną, mogą nas dręczyć, ale nie mogą 
już myśleć o stłumieniu powstania. W 
tym układzie sił trzeba trw ać i trwać, 
bo chwila Y/yzwolenia jest bliska mawet 
wówczas, gdybyśmy nie dostali pomocy, 
o którą nieustannie zabiegają nasze czyn 
niki rządowe i k tórą uzyskać muszą. 
Gdyby jednak wszystko zawieść miało, 
dwa pewniki zawieść nie mogą: nasza
wy|rwąłość i w zrastająca nieustannie 
słabość przeciwnika.

Nie popełniajm y zwykłego na wojnie 
błędu. Nie przeceniajm y wroga i  jego 
sił. Bliski on już je st nikczemnego u- 
padku...

Roziiiort, i
a le  uczą jeszcze w ięcej

Dyskusje prasowe które toczą się w  
Londynie i W aszyngtonie ciągle i n ie­
zmiennie wokół zagadnienia, dla nas naj 
istotniejszego, mianowicie na tem at po­
mocy dla W arszawy, są niewątpliwie de 
nerw ujące, ale w każdym razie m ają jed 
ną dużą wartość. Pozwalają nam, odcię­
tym  od szerszego okna na świat, p rzy j­
rzeć się nieco dokładniej układowi fig u r  
na szachownicach w ielkiej polityki mię­
dzynarodowej.

„Times”, z zasady ostrożny i posługu­
jący się specjalnym słov/nictwem, pisząc 
o uzgodnieniu angielskiej i am erykań­
skiej deklarcji o A. K. z rządem sowiec­
kim podaje, iż niezależnie od tego „rzą­
dy te postawiły sprawę dostaw broni 
do W arszawy na bardziej form alnej pod 
staw ie”. W języku zwykłych śm iertelni­
ków oznacza to, że A. K., armia uznana  
za sprzymierzoną , nie może być pozosta- 
wiond bez zaopatrzenia przez inne woj­
ska sprzymierzone, d więc i przez armię 
sowiecką.

Pane
ambicji! (fen. 2ymiemh{cvl

„Sukcesy oręża sojuszników są przyćmić 
ne jednym tylko faktem. Je st nim osa­
motnienie w  jakim  nadął znajdują się 
bohaterscy Polacy, którzy w ciągu całe­
go miesiąca są w nierównej walce na u- 
licach W arszawy. Powody tego osamot­
nienia są bardziej znane . nam niż Pola­
kom w Warszawie. Wiedzą oni tylko, że 
ich v/aika była aprobowana, a może na­
wet datowana na dzień 1-szy sierpnia i 
że oczekiwali tak, jak  to miało miejsce 
w Paryżu, iż wojska sprzymierzone przy  
będą do W arszawy w przeciągu kilku  
dni”.

Wspomniawszy, iż wojska soY/ieckie 
poniosły porażkę u bram  W arszawy 
„Daily Telegraph” uderza w samo sedno 
sprawy, dając ulgę swej zgryźliwej iro- ^  T/nhlinie 
n ii: „W ydaje się dziwna myśl, że współ L  ̂ ?
praca między trzem a wielkimi mocar­
stwami może być skuteczna jedynie wte­
dy, gdy każde z nich nie będzie się in- 
teresoY/ało tylko tymi wypadkami, które 
zachodzą w ściśle określonej części Euro-

Z korespondencji współpracownika.* 
„Tim esa’̂  nadesłanej z Lublina wynikaj
że skuteczna pomoc dla W arszaw y jest 
najżywszą troską .gen. Żymierskiego- 
Tylko tym  on się teraz zajmuje. Sytua­
cja jest jednak dość trudna. Obecnie nie 
podobna przesłać żołnierzy i broni drogą 
powietrzną, ponieważ większość takich 
zrzutów dostałaby się w  ręce Niemców, 

•którzy panują nad pewną częścią m ia­
sta. Gen. Żymierski twierdzi, że łuku W i 
sły bronią 22 dywizje niemieckie, w tym 
5 świeżych dywizji pancernych

Gen. Żymierski znany jest ze- swojej 
energii. Skoro tedy pomoc dla W arsza­
wy zupełnie go zaabsorbowała, wolno są 
dzić, że tę pomoc zorganizuje. W czoraj­
szy „Robotnik” donosi co następuje:

„W audycji Z w. Patriotów  z IJIoskwy, 
Żymierski ośvAadczył dziennika- 

iż prem ier Mikołaj­
czyk nie dał jeszcze odpowiedzi co do pro 
pozycji zrzutów broni dla W arszawy. Na 
leży domniemywać się, iż gen. Żymier­
ski ofiarował w imieniu oddziałów Ber­
linga gotowość przyjścia z pomocą zbrój 
ną walczącej W arszawie”.

A więc może istnieją już jakieś real- 
?

Mniej dostojny „Daily H erald” staw ia ! PY* J ezehby tak  nnam byc naprawdę, to 
sprawę bardziej otwarcie: Przyszłość] Voc°ż mocarstwa omawiają w WaMyng- , ^  j^^liwo-ści pomocy?
polsko-rosyjskich stosunków komplikuje j  t°m e plan ogolnej współpracy.  ̂ Tereny j --
tragicznie problem dostarczenia pomocy \ poszczególnych wpływów to polityka wy 
Warszawie. N ieste ty , fak tem  je st, że : dająca, się. być najgorszym  fundamentem 
rząd sowiecki odmóyjił b rytyjskim  i ame trw ałości przyszłego ̂ pokoju. Utrzymanie 
rykańskim  samolotom, przywożącym  '■zaufania m iędzy sojusznikami nie pole- 
broń dla W arszawy , lądowania na obsza 9a jedynie na w zajem nym  skwapliwym  
rach okupowanych przez Rosję. Operacje Przytakiwaniu. Wysiłki W. B rytanii i ; kolumnę 
te  i tak  były trudne. Odległość je s t da- Stanów Zjednoczonych w kierunku nie-1 wym. ^ ^
lęka i jeśli lot powrotny yyisl byc wyko* sigiue pomocy dis tych^ którzy wslcz^/ ze I W pobliżu koluiuuy me oyło zEdiiycli.
nąny natychm iast, to musi odbyć się w wspólnym wrogiem na ulicach W ąrsza- ! placówek ani form acyj polskich, tak  że
ciągu nocy. Gdyby samoloty po * zrzucę- i w3b nie mogą przecież powodować naru- ( zniszczenie pomnika nie może być ni-
niu ładunku mópdy przelecieć krótki dy— ' szema tego ivzajemnego zaufania . i czym uspru^wiedlrwrone.
.stans poza linie rosyjskie i tam  lądo- 1

K olum na Zygm unta 
zniszczona

Nocy wczorajszej ^Jiemcy zniszczyli 
Zygm unta na placu Zanito­

wać, by następnie spokojnie podjąć lot j 
pov/rotny, to całe operacje byłyby o wie­
le łatwiejsze, a. s tra ty  znacznie m niej­
sze. Z niezrozumiałych jednak powodów 
rząd sowiecki odmawia udzielenia u ła t­
wień, o które proszą rządy brytyjski 
i amerykański. W  międzyczasie R A F  
bierze na siebie ryzyko operacji i robi 
w szystko , cokolwiek jest możliwe.

N aw iązując do postępów wojskowych 
na zachodzie i wschodzie „Daily Tele­
g raph” nawiązuje do spraw  Polski:

O f pize
„Times” londyński wysłał specjalnego przez p. Mikołajczyka. Według, oświad-

W alk i w  puszczy 
K am pinoskiej

W rejonie puszczy Kampinoskiej 
trw a ją  walki oddziałóv/ Arm ii Krajowej 
z Niemcami i kaw alerią kozacką, będącą 
w  służbie niemieckiej. Nieprzyjaciel po­
nosi znaczne straty .

korespondenta do Lublina. Korespon 
dent ten uzyskał wiele interesujących in­
form acji od gen. Żymierskiego (podaje- 

| my je  osobno) i p. Osóbki Morawskiego.
• P ragnąc dostarczyć naszym czytelnikom 

i  jak  najwięcej wiadomości, które posze­
rzą niewątpliwie ich pogląd na sytuację, 
podajemy je bez komentarzy.

„P. Morawski stwierdził, że na konfe­
rencji w Moskwie ofiarowywano p. Mi- 
łołaczykowi kierownictwo nowego rządu 
fron tu  narodoY/ego, do którego weszliby 
ponadto pp. Grabski i Popiel oraz rep re­
zentant partii W. R. N., wyznaczony

£@ widziałem w Hafdanku
Eą£o rewelacje dla Anglików

Przesilenie w Bułgarii
Rokowania w spraw ie zawieszenia 

broni z Bułgarią, które toczyły się w 
Kairze, zostały zawieszone na skutek o- 
balenia rządu Bagrianowa. Być może, że 
nowy rząd zdecyduje się na wysłanie no­
wej delegacji.

Według rozgłośni tureckiej, rząd buł­
garski zawiadomił sowieckiego charge 
d’affaires, że wszystkie posterunki nie- 

, mieckie w portach bułgarskich w ilości 
około 100 zostały rozbrojone.

esenia p. Morawskiego prem ier nie od­
rzucił tej propozycji i stwierdził, że małą 
liczba tek, które mu ofiarowano, nie sta­
nowi decydującej przeszkody. Dalszy roz 
wój wypadków zależy od opinii rządu p. 
Mikołajczyka w Londynie. O ferta nadal 
jest ważna. MoraY/ski w dalszym ciągu 
stwierdził, że na konferencji w Moskwie 
prem ier polski oŚY/iadczył, że on osobiś­
cie nie chce bronić konstytucji z 1935 r„  
do której uznania rząd polski został w 
r. 1939 form alnie znmszony przez" amba 
sadora amerykańskiego. Po swoich roz 
mowach z amb. K errem  doszedł do wnio­
sku, że rząd bry ty jsk i zgodziłby się na 
przyjęcie K onstytucji z 1921 r., niewia­
domo jednak, czy zgodziłby się rząd S ta­
nów Zjednoczonych. W związku z tym  c~ 
świadczył p. Morawski z naciskiem, że 
przy całym głębokim poszanowaniu dla 

| Stanów Zjednoczonych, nigdy nie zgodzi 
i się na to, by obce państwo dyktowało po- 

. | litykę polską. Morawski wypowiedział 
dziło im jednak tempo w jakim  m usie li i S]*ę z a  rozszerzeniem granic Polski d e  
opuszczać Lublin. j  Odry włącznie ze Szczecinem. Komitet

Obok krem atoriów  oglądałem izby, w ; przygotował projekt ustawy, podobnej 
których leżały tuziny kończyn górnych do ogłoszonej niedawno w Moskwie, U rn o  
i dolnych odciętych dlatego, by móc ciała j żliwiającej Ukraińcom i Białorusinom 
zmieścić w wąskich ram ach palenisk. Tu i £  Polsce optowanie na rzecz Sowietów. 
'• i i i - . -  i -i-i, * -i A^rrmrr, ^  W Prusach Wschodnich Polacy, zdaniemciała ludzlae palone były; jak  drzewo w | Morawskiego nie bedą naśladowali 
kominach, ponieważ popioł ze .spalonych £ iemieckiej 0f it’yM

0 ... . ,.Oczywiście, w pierwszym rzędzie po- pod upraw ę kapusty _  bardzo pięknej 
kazywano mi komory gazowe, w których kapusty  _  z d rug ie j’zaś strony okolicz- 
unicestwiano ludzi przy pomocy oparów nym rolnikom jako nawóz sztuczny. Ro-1
cjanku potasu i tlenku węgla. Komory dżinom lub przyjaciołom zamordowanych! , i -
te, szczelnie zamknięte, robiły na mnie sprzedawano garstkę popiołów, pochodzą j JrOClSlQP UlCIQlIlSiSl 
wrażenie zupełnie niesamowite. cą ze spalonych ciał za cenę 5—10.000 zł. i Walczący po stronie niemieckiej U-

Następnie oglądałem krematorium. Gbok krem atorium  i komór gazowych, j kraińcy, v/e czwartek okrzykami dali 
Znajdowało się w nim 5 palenisk, zbudo- znajdowały się budynki, w których gro-! znać w kierunku jednej z barykad przy 
wanych z ogniotrwałych cegieł. Elek- madzono rzeczy pochodzące od spało-1 ul. Krochmalnej, by placówka nasza za- 
tryczne pompy podnosiły jeszcze wyso- nych,. W jednym z nich widziałem około : przestała ognia, ponieważ chcą się pod- 
kość tem peratury  potrzebnej dla spalę- 820.000 par butów, których Niemcy nie j dać.
nia 4 — 6 ciał naraz. Dziennie palono w zdołali jeszcze ani wywieźć, ani sprze-1 W chwili gdy dwu podoficerów wy-
nich do 2.000 ciał. Pokazywano mi w dać. W innych widziałem ubrania, scy- chyliło się zza barykady, U kraińcy otwo 
nich żelazne nosze i żelazne pogrzebacze, zoryki, zabawki dziecięce i rzeczy w p ro s t; rzyli ogień, raniąc obu żołnierzy poł- 
służące do wprowadzania ciał do pale- nieprawdopodobne. Rzeczy nie do uwie-1 skich śmiertelnie.
nisk i popraw iania ich pozycji. Niemcy rżenia, ale prawdziwe. Widziałem miej- .Nie je s t to wypadek odosobniony. U-
sta ra li się usilnie zniszczyć wszystkie te  see masowych straceń, dokonywanych kraińcy na każdym kroku stosują, naj.
dowody straszliwych zbrodni, przeszko- przez szaleńców na rozkaz szaleńca”. podlejsze metody walki.

Paul W interton, moskiewski korespon 
dent „London News Chronicie” zwiedzał 
obóz koncentracyjny w M ajdanku pod 
Lublinem. Oto jego w rażenia:

„Donoszę wam o najstraszliw szej rze­
czy,* jaką kiedykolwiek miałem sposob­
ność widzieć i przeżyć. Widziałem obóz 
koncentracyjny, w którym  w ciągu 3 la t 
niemcy wymordov/ali 1.500.000 ludzi.

nów — 2 w yją tk iem  Niemców , którzy  
będą potrzebni do odbudowy


